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/ B i u l e t y n  o o d z i  e n a y /  „ 

d r . 25.  Warszawa, dnia 31 .stycznia 1928 r ,

1. S P R A W I  P O L S K I E  
POLSKA-iliM- "

8ARMAFIA z 29/1 p isze, że_ustawa o granicach oddziała ujemnie 
na rokowania handlowe, zmienia ona znacznie sprawę osied lan ia  
s ię .  nHależałoby so b ie _życzyć . aby w te j  sprawie zosta ły  uwzględ­
nione konieczności po lity k i zagraniczne i . Albowiem niższa b iu­
rokracja  .przez, szykany będzie u trudniała  c iąg le  swymi małymi 
ukłuciami wielkie dzieło  polsko-niemieckiego porozumienia".

GERMANIA z 2 b / l .p isz e ,  że^pobyt niemieckich przemysłowców w Pol­
sce posiaaa charak ter rewizyty, rozmowy dotyczyły jedynie bar- 
cuo waznycn -spraw. W d elegac ji  niemieckiej znajdują s ię  również 
przedstawicie,.e handlu i  ro ln ic tw a. W ob licz r  clługiej wojny c e l­
nej należy wizytę i  rozmowy w Warszawie uwalać za"symbol'nowego 
ducha gospodarczego. fa leży  je tembardziej :ow itać /że . mogą ono

przyczynie s ię  do utworzenia pomyślnych warunków dla rokowań o t r a k ta t  hanalcwv.

3 ? n a C? ° S n ^ z  27/1 .w a r t ,w st.p isze  o pobycie A.Thoma a a  n a / j . o l ą s k o  .  zaznacza, ze iec-n nr7.v$»*fi n/u

pr z e ład  owany
mował skargi robotników, nazwał okropnym

VOSSISGHB 2SiraCf z 28 /1 ,oświadcza, iż  zaniechanie przez Polskę 
wprowadzenia świadectw pochodzenia dla towarów iesł- ustępstwem
^ f J V P isk ie g c i ™dzi d z i e j e ,  inne objawy i  sicze-" '
gody aekręz-ąp s t r e f i e  graniczr.eA utrudniająco rokowania u  ̂
gnę zmianie t a k ie j ,  któraby uwzgiedaiała uzasadnione żądani*Niemiec

DEUTSCH-BIPLGM! t TSCHS??OLIf lSCEH! I'.CHRI SPOMNZ z T S /l .n a w ięzu ^ c  
do dokrenu o s t  ' n i e  granicznej oświecona, że Niemcy bezwarun­
kowo nm  moga p . ,  oazie niktu wydania tego rodzaju dekretu z dą­
żeniami Polski Am osiągnięcia  porozumienia gospodarczego'i za-
\IQ,XG 13. u>3, \) r j r AC 3 Tl.l 6HlC3o)-.I31.1, itt 03Tt! 7 O 1 -’Ti O’h'nvm nn rilr'T -i woźnym ounki.am 

T;VnsekwencA

, . _ t fr" * .'uu; vi j. o tum - J Ob j
naz;, ze m omeny. • r i  r;,_- może wpłynę.ć iod-atr. ra przebieg ro A -  
waa. Opinja ni om i nera przyjmuje natomiast X, .adowolenien/do w*a~ 
cl orno s c i  zapowiedź wycofania rozpbrzędś --uin. bdatkowego d o  d e k r e -  

u 0  ̂o&ryfj.o^ maj: p pma/np j , Acrssp.wyraża nad; .cję, żr, d e k r e t  c 
s t r e i i e  granicz.:! r; . ulegnie nie tawern odpowiednim. zmianom lub z o -  
s  t a n  18  przy na jen tn j  uzupełniony) rozporzędze riem w y k o n a w c z e m u  
r-L ż y c z y  ni cg e i ę > noi mcśepcylkó aó_ ułatwi o n  Aa o A.ęgnięcia p o r o z u m i e ­
nia w s p r 0 ..raktau . handlów®^. Pomiędzy rokc iimami h a n d l . n i o m . -  
l i ta s k im i ń is  z&< rodz i żadna k o liz ja .
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miKEOHEH.Z3UOUB z 2 9 / l . p i s z a , f
niem isokietai zaw is ła  m e s z p z e s l i w  gwiazd.-, oŁOowiaim ,

a s ię  coraz nowe sprawy, które  im ^zkodzą. J i  flpVrat o 
* ? ' • * sprawi waloryzacji  ce ł ,  w y p in a ł  dekret o

olskp- 
01— 
osia.

IOW 6 sprawy, - ̂ “Zv'del-rftt n
i l  załatwiona sprawa waloryzacji  ce ł ,  P ^ ^ f i -  lwiadoctw po- 
granicach państwa polskiego, a następnie sprawy s  ̂ * n-.rp| 0_ 
chodzenia towarów, oraz wprowadzenie ceł maksami j  ■ • mnsia- 
wadzenie świadectw pochodzenia - pisze dziennik -  k - 3 Zp0l  
łyby być potwierdzane przez kpnsulaty , _oddziałałoby ^ k ,^z - 
d l iw ie 'na  ruch handlowy, że niewątpliwie spowodowałoby -
dnienie wywozu niemieckiego, ,/idocznie _w './arszawie spos zt> " 
no, że oba rozporządzenia wpłynęłyby ujemnie na dalszy przwD g 
rokowań handlowych, albowiem rząd polski obecnie og łos i ł ,  _za­
cofa rozporządzenie o świadectwach oraz. do dekretu o granicacn 
wyda przepis wykonawczy, który zapobiegnie stosowaniu te^o^ae- 
kre tu  na szkodę niemoów, natura ln ie  o i le  wyjdziemy z założe­
nia, że wojewodowie rzeczywiście podporządkują s ię  rozporzą­
dzeniom władz centralnych.
KOELNISCKU Z3ITOIG z 3 0 /1 .pisze, że groźba wprowadzenia ceł  
maksymalnych przez rząd polski zosta ła  usunięta i w grantyce 
obecnie prawie te  cła' nie znajdą zastosowania, albowiem rząd^ 
polski zawies i ł  ich stosowanie nawet wobec tych państw, z k tó­
rymi prowadzi rokowania handlowe. Będą one służyć za broń wo- 
bec tyoh państw, któreby wypowiedziały Po.lsoe t r a k t a t  handlo­
wy lub zerwały rokowania handlowe, gdyż wówczas nowe cła auto­
matycznie wchodzą w życie.
VOLKSWACHT z 21/ I ,  poddając rzeczowej krytyce obecny przebieg 
rokowań o t r a k t a t  handlowy, stwierdza, że doszłó juz ao uzgo­
dnienia stanowiska delegacyj w pewnych sprawach, _a zwłaszcza 
w sprawie weterynaryjnej . Zadawalające załatwienie sprawy pol­
skich świń usunęłoby - zdaniem dziennika - główne_trudności 
w zawarciu małego t r a k ta tu .  Matomiast niekorzystnie przedsta­
wia s ię  kwestja waloryzaoji ce ł .  Dziennik żąda, aby de legac ja_ 
niemiecka domagała s ię  stanowczo definitywnego załatwienia te j  
kwestji  przed aalszem kontynuowaniem rokowań. Przeciw waloryza­
c j i  wstępuje handel i  rolnictwo polskie, domaga s ię  je j  prze­
mysł. Żądanie rzekome pewnej prasy handlowej, aby rząd polski 
waloryzował tylko pewne stawki taryfy i to  na wyroby_ przemysło­
we, uważa dziennik jako s i lne  obciążenie p a r t r a k ta c y j .

GEtGRALŁtlZI!IG3R JU3R MHMH© z 22/1. ogłasza obszerny a r ty ku ł  
znanego pacyfis ty  b .z .kap i tana  marynarki L .Pers iusa ,  w którym 
tenże poadaie o s t re j  krytyce stanowisko prawicowych s f e r  n ie ­
mieckich odnośnie do Pols&i_i domaga s ię ,  aby rzęd Jtzeszy po- 
szedł za głosem pokojowym ministra Z a le s k ie g o i  zrealizował 
jedynie możliwą konoepcję ścisłego porozumienia z Polską. Prży­
rem występuje ostro  przeciw rozpowszechnieniu pogardy dla Pol?-

_ • _________________________ ń  . . .  *7 P n l  0 7 ;  n n  p / y A l  n i  A  » 7 i i / r p p p

R3*L3Kii-L 1TWA.

t LEMUTOS ZINIOS z k8 / l .  w a r t  .wst .p .n ."Polska i Wilno” zazna­
cza ze w związku z rozpoczęciem rokowau polsko—li tew s l ich ,  
społeczeństwo li tewskie  najbardziej  in te resu je  kwestja,^ czy^ 
i s t n i e j e  jakakolwiek możliwość rozwiązania sprawy wileńskiej 
nW notach polskiej  i  l i tew sk ie j  - pisze autor -  o sprawie wi­
leńskiej  nic s ię  nie mówi. Wygląda na to, jak gdyby i s tn ia ło  
pomiędzy rządami państw obydwu tajne porozumienie 9 0  ao_pozo­
stawienia te j  sprawy na uboczu, a za jęc ia  się  rozwiązaniem 
spraw natury technicznej przy rozważaniu których ma s ię  nadzie-
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ję ominąć kwestję wileńską,” Autor wylicza powody, dla łtorycL 
Ppiska nie może wyrzec s ię  Wilna. Ponieważ i s t n i e j e  dla ro lak i  
możliwość zawarcia traktatów' o n ieag res j i  z Sowietami, więc. z 
niem autora - motywacja Polski o ważności dla n ie j  .aIna, ze 
wzrlędów strategicznych, obecnie nikogo przekonać nie może. Au o or 
z naciskiem podkreśla, że polscy nie clicą s ię  wyrzec 'diIna na j­
bardziej  z tego powodu, że wobec szeroko rozgałęzionego ruchu

• ** -1. '  ^  /  1 1 • n , ______________•  r -i l r

ne dążenia. . , , . . .
"Polska zaś ma tych mniejszości nar o nowych po g k i l k o ,  

miljonów, łatwo przeto zrozumieć, że w raz ie  urzeczywistnienia 
dążeń ukraińskich i b ia łorusk ich ,  Polska stałaby s ię  państwem 
czwartej lub piątek k a tag o r j i  i  wszystkie wielkomocarstwowe_marze­
nia polskie spełzłyby na niczem. W tam właśnie leży najważniej­
sza przyczyna uporu polskiego. Ta sama przyczyna_zmuszą również 
Piłsudskiego tworzyć buforowe państwa - n ia ło raś  i Ukrainę no, pod­
stawach federacj i  z Polskę,5' . ,

7  końcu autor podkreśla, ze dyplomacja polska powin­
na zmienić swa taktykę względem Litwy i zwrócić je jyd i lno ,  a nie 
zmuszać litwińów do wyczekiwania sprzyjających okoliczności _ /w ie l­
kich przewrotów w Polsce/ ,  k tóre pozwolę. Litwie wraz z Ukraińcami 
i białorusinami osiągnąć swój idea ł  narodowy;

LU TSMPS z 28/1 .w a r t .w st .w  związku z wizytą Woldemarasa w Berlin 
nie pisze, źe Szuka on tam pooarcia dla swojej po l i tyk i ,  przeciw­
nej pojednaniu z Polską. Nie je s t  jednak pewne, czy to poparcia 
uzyska. Sądząc ze stanowiska zajętego wobec konfl ik tu  p ó l . l i t e w ­
skiego przez 3t i e s emanna w Genewie i  jego zb l iżen ia  s ię  z ńkrsz. 
Piłsudskim, które pociągnęło za sobą znaczne odprężenie w stosun­
kach polsko-niemieckich, nie należy przypuszczać, aby Stresemańn, 
pomimo nawet chęci przeszkodzenia porozumieniu polsko-li tewskie­
mu - ch c ia ł  narażać własne in te resy  i os łabiać ro lę  Niemiec na t e ­
renie polityki, międzynarodowej, prowadzonej w porozumieniu z in ­
ne mi mocarstwami. Zbliżenie litewsko-niemieckie byłoby n iewątp l i­
wie skierowane przeciwko Polsce. W ten sposób wrogie ustosunkowa­
nie s ię  przywódców li tewskich  przeciwko Polsce z powodu Wilna .mo­
głoby w praktyce doprowadzić Litwę do obrania l i n j i  po li tycznej ,  
zagrażającej s t a b i l i z a c j i  niepodległości państwa l i tewskiego. Je­
dynie racjonalna; po l i tyką  rządu kowieńskiego powinno być unieza- v 
leżnienie .  s ię  od wielkich swoich sąsiadów i przystąpienie  do blo­
ku państw bałtyckich, którogo celem j e s t  obrona interesów małych

co
na pi
zasadzie uznaje, że i s tn ie n ie  silnego państwa polskiego j e s t  gwa­
ranc ją  je j  własnej niepodległości,

<1 związku z podróżą doldemarasa do Berlina i z zawarciem t rak ta tu  
li tewsko-niemieckiego, prasa b e lg i jsk a  daje wyraz swemu niepoko­
jowi.

' YINGTElid SI3CLN z 30-'l. w a r t  .zatytułowanym "Nowe manewry. przeciw 
Polsce” mówi: "Zapytujemy sóe.bie, nie bez pewnego uzasadnienia, - 
czy rozmowy, prowadzone w B erl in ie  przez doldemarasa nie wypływa­
ją* z zamiarów"wrogich dla Belski '1.
L ’INEBPBIDANCB BULGE z 29/1. pisze w kwestj i  stosunków p o lsk o - l i ­
tewskich, że Woldemaras-nie dotrzymał.swych obietnic genewskich. 

'Litwa zdaje się upierać przy utrzymywaniu zamieszania i wrogiej 
postawy. Obecnie Woldemaras prowadzi bardzo serdeczne rozmowy ze 
btresemannem, który nie zdaje s ię  być zagniewanym z powodu niedo­
trzymywania zobowiązań genewskich nietylko względem P o l s k i , ‘ale i 
mocarstw,
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A uts r  uważa, że  up rzedza jąc  wybuch nowego k o n f l i k t u  poj~~ 
sko-lite \7skiQgo i  nową groźbę dl? spraw;7 pckcju ,  Niemcy powin­
ny by wpływać na Litwę^ aby postępowała zgodnie ze swemi o b i e t ­
nicami, $egc rodza j  a ak c ja  Możliwa' ze  względu na ta k  serdeczne: 
s tosunk i  l i t e w s k o -n iem ie ck ie , przekonałaby św ia t  o p a c y f i s ty c z ­
nych zamiarach Niemiec w s to p n iu  o w ie le  większym, n iż  n a jba 
d z i e j  wymowne oświadczenia ,

X  *

THn/ JA I I I  N27S z 2 7 / 1 - o isze .  że pomirac nadz ie j i , opar tych  na 
częściowem pojednaniu  pomiędzy Woldemarasem i 'P i ł s u d s k im ,  obec­
na s y tu a c j a  wykazuje, i ż  może, powstać nowy kryzys .  Pismo oma­
wia wymianę n o t _pomiędzy Polskę, a I i  twa i. p i s z e ,  że o i l e  rząd  
l i t e w s k i  n ie  zmieni swego s tanowiska ,  to  można przypuszczać,  żo 
ponownie będz ie  skierowana prośba do Rady Lir,i  Siar., bv wpłynę­
ł a  na Litwę na s e s j i  marcowej.

IL MSS3AGGEK) z 2 8 / l .K o re s p .z  B e r l in a  pisze o v/iubycie Woldema- 
r a s a ,  że  w związku z n ią  żywi s i ę  w B e r l i n i e  pewien optymizm. 
Jednocześn ie  zaprzeczą  s i ę  tam stanowczo pogłoskom, aby układy 
z Litwą miały być ob l iczone  na • /y war c i  o p r e s j i  na Polskę i  o- 
świadczyć o n i e b a M z o ■ przyjaznem usposobien iu  d la  n i e j .  Prze­
c iwnie ,  obecnie Niemcy są b a r d z i e j  skłonne do zawarcia  dalszych 
stosunków s ą s ie d z k ic h  z^Polską ,  k tó re  n ie  miałyby żadnego powo­
du do n iezadowolenia ,  gdyby jednocześn ie  Niemcy i  z Litwą za­
ł a t w i ł y  sp ra w y ,_będące w zaw ieszen iu ,  Tembardzi o j , że p rędze j ,  
czy późn ie j  pomiędzy Polską  a Litwą dc id z ie  do porozumienia, co 
j e s t  zarówno w i n t e r e s i e  obu państw, jak i  w i n t e r e s i e  ogólnym,

/

2. Z A G A D  1  1 Z I  I A 0 GO L I E  .

POLITYKA ZAGRANICZNA RZESZY.

DUR TAG z 31/ I . p isze  z powodu mowy m in i s t r a  Stresemanna w p a r ­
lamencie,  że przemawiał on nieco ’’as tm atyczn ie"  i  n ik t  mu pozy­
c j i  jego n ie  z a z d ro ś c i .  N iewątpliwie u d z i a ł  Niemiec w debacie  
b e z p ie c z e ń s tw a . j e s t  faktem dodatnim, a l e  chyba n ie  są nim an i  
s to s u n k i  z Litwa, an i  z Po lską .  3 orawa Kłajpedy znowu z o s t a ł a  
rozwiązana,  a l e  brak  na to  pokwitowania w łaśn ie  z K ła jpedy .  P o l ­
ska podczas rokowań wprowadza s t r e f ę  g ran iczną ,  o b l ic zo n ą  na zu­
pełne w ytęp ien ie  Niemczyzny. B r .Stresemann zaś czu je  s i ę  b a r ­
dzo przygnębiony tom, że Landbuni żąda z te^o  powodu powstrzy­
mania s i ę  od stosunków z Polską i  nie chce- aawad c i ą g l e  przewa­
g i  sprawom gospodarczym nad p o l i ty c z n y m i .

Dalej zaznacza a u to r ,  że można ty lk o  p rzyk la snąć  p ie ­
ś n i  ł ab ędz ie j"S t resem anna  nad Locarno, L rzyzna ł  on t u t a j  ton  
w ie lk i  swój b łą d ,  po lega jący  na tern, i ż  .Francja, powoduje s i ę  w 
swej p o l i ty c e  uczuciami s z la c h ę tnemi,  ?■ n ie  -  jak j e s t * i s t o t n i e  - 
mało s tkowym e go izmem.

KOELNIoCHS ZLITONG z 3 1 / i .  Kor .z  lloskwy p i s z e ,  że ta m te jsza  p r a ­
sa  s taw ia  w szczególne-? św ie t le  rokowania n ie m ie o k o - l i te w sk io , 
d o p a t ru jąc  s i ę  rozłamu w o p in j i  publiczne i 'Niemiec, Jedna bowiem

k r e ś l ą ,  i ż _ Niemcy n iem nie j ,  n i ż  Los j a  są  zain teresowane w poko- 
jowem_rozw iązan iu  sporów na wscrodzic  i  wyraża radość ,  że wspól­
ność in te resów  Niemiec i  R o s j i ,  k tó ra  przed s e s j ą  genewską zna­
l a z ł a  wyraz we wspólnym komunik;cie  Stresemanna i  Litwinowa,





dziś także istnieje w całei pełni. Jest to jednak uderzająco 
ze Sowiety tę wspólność interesów tylko wówczas nadzwyczajnie 
podkreślają, gdy‘mają w tern jakiś szczególny ce. ^|asni3 L°-> 
skwa rozpoczęła rozmowy w spr. zbliżania z, lolsrą. Jzienni 
w końcu podkreśla, że money chętnie odaadzą.i nadal i.Ookm- 
swoje0usługi przy jej wystąpieniach na teranie międzynarodowo 
ale muszą wieazieć, że są one nistylno stroną dającą. Za •„•oz. u. 
bowiem inaczej wygląda Kowno, Paryż i Warszawa od strony Ni am. 
niż od strony Kremla.

WłO€HX-RTJi:UN JA 173 GRY,

TO"7 TUTTY TLT-LGRAPR z 27/1. podaje specjalny wywiad z min.litu- 
S d c z y ł / ż e £ rozmowy z A s s  oUnim były prowadź,o- 

•nc nr rinphn h nr7Via7nvm jłochy i Rumunja pxOwacizą rę samą go rx 
tykę ookoi u i PO iednania na Bałkanach. 4 wywiadzie z innymi azien- 
nikarzami Titulescu oświadczył-, iż celem jego wizyty w Rzymie^ 
jest przygotowania ogólnego programu i n t e g r a l n e j  współpracy mie- 
fzy Rumun ja. i Włochami. W kwest j i Besarabji m e . będzie żadne 
trudności; gdyż Włochy udzielą moralnego poparcia Rumunji w jej 
stosunkach z Rosją Sowiecką.

przeszuo-26/1.Kore wzrasDAILY HBR/iLDżo wpływy angielskie i włoskie starała
X • .ńfT T-.T«v A r, ̂  ń Q Ol n Q nrilWS HT 7  GITIVgf Ij t ą^teyy o d3r  1“ s  2anl"' •

incydentuczynieniu
Lisiresowamo

przeciwny 
gólnego z
THń DAILY MAIL z 27/1. Kor. z Rzymu pisze-, że zachodzi możliwo; 
zupełnie nowej orjeńtacji pańntw bałkańskich, na skutek wizyty 
Titulescu w Rzymie.

Ztattdawt tpq -yy-DATO y 28a. zamieszcza art.Gauvaina w związku JOORNffi D ^ > R K L i i  do -Rzvffiu. Autor piaze, że rozpoczął on . . oodrożą min.n^n_e^cu ao nawiedzić Paryż i Londyn, a w ron-
Iróż dyplomatyczną i m  z kolei g ^ zl^ Ł^ziąd udział w sesji
cu prawdopodobnie przy ęu - k^aC .i*’toczących się obecnie w
marcowej. Przechodząc . „t*  ̂g‘ca wyj,aśni zapewne Mussolini emu 
Rzymie, autor pisze, ze status quo, opar-
swój punkt widzenia w .kweo i ' gussolini zrozumie zapewne, że 
t ego na _ urakta use v pok - j ■ u -• * * ̂  ie |as zy śc i wyobraża ją, jest 
hegemonją bałransl^ ^ ^  3̂  J bv asj.;t0¥ania zmierzające do od- 
rzęczą 0g jiSosłlwji'i Czechosłomoji. Dopomaganie
dzieleni- Rum.-r. orzewidywaniu rewizji traktatu w Trianon
L>-^v3łlodkf|-4ccłwIo uokojowi i wielką niewdzięcznością po- byłoby f°roanią p ^ i iele wię0ej w tan sposob, niz zy-

taktu i A l A w e n c j i . W  to dad
zrozumied Mussolimemu.
TO-ITRWAT DBS DLBATS z 27/1,zamieszcza art.Gauvaina w związku z za­
trzymanym transportem broni w St.Góthard, Autor sądzi, ze choazi 
tn w kaidwm. razie o pogwałcenie klauzul wojskowych traktatu w 
Trianon ze strony Węgier. Państwa k.ńntenty nie mogą wjbeo 
doz-stoó oboiętne i chciałyby zastosowania prawa inwestygacji 
z w i ą z k u  z tern ¥/ydarzeniem. Doprowadziłoby tc w każdym razie do





zdemaskowania nieprawnej d z i a ł a l n o ś c i  Węgier i  zapobiegłoby mo­
że tego ro d za ju  wypadkom na p r z y s z ło ś ć .  J e s t  rzeczy  prawie pew­
na, , ze karab iny  maszynowo zatrzymane w S t .G o thard  pochodzą z 
f ab ry k i  Breda i  wyekspedjowane z o s ta ły  przoz pewne towarzystwo 
w Medjolanie .  Ciekawem byłoby s tw ie rd z ić ,  j a k ic h  sposobow użyło  ̂
to  towarzystwo d la  przeprowadzenia t r a n s p o r t u  przez g ran ic ę  wło­
ską pod adresem f ikcy jnego  odbiorcy .  Ciekawem byłoby równie z 
w iedz ieć ,  czy t r a n s p o r t  t o n  przeznaczony b y ł  d la  j a k i e ] s _ t a j n e j  
o r g a n iz a c j i  wojskowej w ę g ie r s k ie j ,  czy te ż  d la  o r g a n iz a c j i  Y°J“ 
skowej r e g u l a r n e j .  Są to kwest je  drażliwe,^ mogąoe z a k ło c ic  tok 
obrad Rady. Jednakże powinny one być w y jaśn ione t gdyż tego r o ­
dza ju  nadużycia  n ie  mogę. być a b s o lu tn ie  to le row ane.  Milczenie  
w tym wypadku byłoby niebezpiecznym precedensem na p rzy sz ło ść .

D j j i a w  ±  ±  l i a n o  U  w  J  U L I  9 j J U U ±  & W W O  l u u i u i i u n x  ^  ^  ~ ^  ^  -

p ien iąd za  swego i  w t a j  sprawie bawię, w Bukareszcie f rancuscy  
rzeczoznawcy f inansow i.  0 u d z ia le  Rumunji we wspólnym kroku M. 
Enten ty  w l i d z e  l a r .w  sprawie szmuglu b ron i  k rążą  tam sprzeczne 
wiadomości, a l e  ogólne przekonanie j e s t  to ,  że Rumunja weźmie 
u d z i a ł 'w  tern demarche. J e ż e l i  to  n a s t ą p i ,  będz ie  dowodem, wpływu 
min .Brianda,  albowiem chce on kon ieczn ie  doprowadzić do rozpa­
tryw ania  t e j  sprawy przez Ligę Narodów..

WBUTSCHS A11GEMSIMB ZEITUNG z 31/ I . n i s z ę  w a r t . w s t . ,  że m in ._ 
T i tu le s c u  pomimo pomimo z ło ż e n ia  w Rzymie dwóch w ie lk ich  oświad­
czeń, z ł a tw o ś c ią  rozproszy obawy o p i n i i  f r a n c u s k i e j .  Jako z ręcz ­
ny i  zdolhy dyplomata, n iew ą tp l iw ie  podn ies ie  kredyt; swego pań­
stwa z a g ra n ic ą .  Jego zwrot,  i ż  Rumunja z Francję, od l a t  7C-tych 
żyły  w zupe łne j  zgodzie ,  przypomina rozsądnego k r ó la  Narola ,  
k tó ry  z wszystkimi państwami środkowej Europy m ia ł  przymierze.  
Zapewne T i tu le s c u  n ie  chce nic więcej powiedzieć, jak ty lk o ,  i ż  
jego o jczyzna dąży do utrzymania dobrych stosunków z wszystkimi 
ugrupowaniami państw. l a k a  p o l i ty k a  leży  w t r adyc j i^dyp lom ac j i  
rumuńskiej i  n ie  powinna s i ę  w n a j b l i ż s z e j  p r z y sz ło śc i  zwracać 
pr z eciwko Niemcom.

W łOCKI-BAłKANI.

I I  PO ROLO D’lTAIIA z 28/1 .  zaznacza, że ze zdań wypowiedzianych 
przez T i tu l e s c u  z a s łu g u je  na uwagę to ,  w ktorem podkreś la  on, 
że Włochy z n a jd u ja  s i ę  obecnie w pełnym rozwoju, a jeanak chce _ 
s i ę  izolować i  uc iskać  W ł o c h y . s tw a rza ją c  u j e j  boku w ie lką  oęrb ję .

■ k o a l i c j i  z L .E n ten tą ,  k tó ra  miałaby kontynuować z w iększością  
s łowiańska habsburską hegemonję, c ią żą cą  ku morzu Egejskiemu i  
Adriatyckiemu. Rumunja obecnie o tw arc ie  wyznaje, że dawne p lo ­
ny habsburskie  n ie  mogą s i ę  powtórzyć. M.Sntenta może mieć ce­
le defenzywne, a l e  nie może podjąć zadań agresywnych przeciw 
Włochom. Ani Czechosłowacja, ani Rumunja nie  wystąp ią  nigdy prze­
ciw Włochom. , , , j , ,  , ,

W J u ^ o s ł a w j i  n i e s t e t y  są  ko ła  aosc wpływowe, n a s t r o j o ­
ne przeciw Włochom. Wszędzie p r z e b i j a  s i ę  dążenie  do hegemonji 
panserbsk ie j  na Bałkanach. Cytując "La Revue des Balcans" w idz i-  
mv że Belgrad oparłby s i ę  nawet i  na Rzymie, byle otrzymać r o ­
dzaj mandatu dyplomatycznego nad całym światem nadduna jsko-ba ł-  
kańskim.
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00HRISH3 BALIA SSRA z 28 /1 .przedrukowują deposze z Belgradu 
która  podaje szczegóły podręcznika wojskowego dla arrnji JJ.h.o. 
Na s t r . 6 .napisano: "Lany n iep rzy jac ió ł  wewnętrznych i  ze-^ 
wnętrznych, Nieprzyjacielem zewnętrznym J e s t  ten, kto chce 
zabrać nasze mienie, naszych braci wzięć do niewoli, Sę to 
Włosi, Węgrzy, Niemcy i Bułgarzy, Nie sa zadowoleni, tże je -   ̂
steśmy wielcy i potężni, Chcieliby rozdzielać nas _ i pokonać 
każdego z osobna: serbów, Chorwatów i  Słoweńców". W Nr.14. 
czytamy: "Nie zapominajmy, że przeszło 510 tysięcy naszych 
najlepszych Słoweńców j e s t  cod berłom włoskiem"* W Nr*16{"Ca­
ł a  I s t r j a ,  Gorycja, Zara i  okolice, wyspy l t d .  i  południo- 
zachód dławoiiji trzyma ję włos i . Półncnena,-część Iw ryn tj i  i  3tp- 
r j i  j e s t  w rękach austrjaków, część po za Murem maję, Wę­
grzy, część wschodnię BanatuRumuni, okolice Ni dynia i  Stre- 
aaku - Bułgarzy. Półncchę Albanję i  Skutari - albańczycy.
II GIORNALS D’ITALIA z 28/1. podaje szereg faktów i dokumentów, 
które maję, dowodzić, że Jugosławia przygotowuje s ię  do wojny. 
Podręcznik wojskowy jugosłowiański roz jaśn ia  wiole wydarzeń 
politycznych. Np.bunt w Skutari ,  w Albanji północnej, dokonana 
był  ze współudziałem sztabu generalnego serbskiego. Jes t  w 
podręczniku także groźba pod adresem Rumunii: -'Zapytujemy - 
i ron izu je  dziennik - w jakim stosunku groźba ta  j e s t  doMń.Sn- 
tenty ,  o k tó re j  wczoraj min.Pituloscu upewniał, żo J e s t  soju­
szom dof^nzywnym, który ma za zadanie bronić powoju w ramach 

t  nt ów1 1 i  o
Podręcznik przewiduje również<inwazję A us tr j i ,  Nę- 

g ie r  i  Bułgarj i . Uylicza dokładnie zamiary agresywne Jogosfo- 
wji w Auropie środkowoj i na Bałkanach. "Zapytujemy w jakim to 
j e s t  w stosunku do Faktu Ligi Narodź-.. '. Polityka zagran..P ianej i  
i  dzienniki oółurzędowo z "Ło Temps" na czole, bronię przed 
v/szolkiem podejrzewaniom politykę jugosłowiańską. "Czy Francja 
nie wic o tych dokumentach, czy też  woli milczeć o nich" 
kończy dziennik.




